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Artykuł II.

Tak postępując za wypadkami, można z łatwością było prze" 
widzieć już wtedy, upadek rządów Espartery. Insurekcyja trwa 
dopiero miesiąc, żadna przegrana niezachwiała władzę istnie­
jącą, ona zajmuje stolicę, wszystkie prawie twierdze i główne 
miasta, a przecież wszyscy są przekonani, iż ta władza upadnie. 
Insurekcyja czy powstanie, działając na własnym gruncie, znie- 
go, z łndności onego ciągnie swoje siły. Dla tego powstanie nie 
potrzebuje bitew, zwycięztw : dla powstania dosyć trwać, ist­
nieć, dosyć jest, zyskać czas. Skoro powstanie jest w uczuciu, 
w potrzebie narodowej, wtedy samem trwaniem powiększa się 
i sił mu przybywa. Lecz ta siła»nie na tem zależy, ażeby z wie­
lu miejsc zbrojni w jedno zbiegowisko się łączyli—lecz na tem, 
ażeby na wielu miejscach nieliczne oddziały wzięły się do bro­
ni. W pierwszym albowiem razie, liczna massa powstańców, 
dla wielu przyczyn, rzadko przemoże mały nawet oddział sze­
regowego wojska : doścignąć uchodzącego nie zdoła. Przeci­
wnie, z powodu liczby swojej, znaczna gromada powstańców, 
nie mogąc się spiesznie poruszać, oraz z powodu żywności nie 
mogąc się udawać według swojego życzenia, może być zmuszo­
ną do bitwy, to jest, do porażki: porażka zaś, w miarę liczby, 
uczuciem moralnem, zamienia się w klęskę. Lecz jeżeli nielicz­
ne oddziały powstańców, na wielu punktach się ukażą, wtedy 
powstanie rośnie w siłę : naprzód, bo każdy taki oddział staje 
się ogniskiem które nowych ochotników do siebie przyciąga : 
powtóre, otaczając przeciwnika, zmusza go do skupienia się, co 
jest odwrotem, a wtedy siły moralne wzrastają, uczuciem po­
wodzenia, siły fizyczne zaś powiększają się przez samo zajmo­
wanie opuszczonej części kraju. Jeżeli nieprzyjaciel dosyć jest 
liczny aby mógł podzielić swe siły na kilka kolumn ruchomych, 
bez obawy wystawienia się na klęskę, wtedy powstańcy mają 
tę korzyść, iż nieliczni są panami swoich ruchów, a znając o- 
kolicę w niej z łatwością zniknąć i pojawić się mogą. Gdy nie­
przyjaciel goniąc za niedoścignionym przeciwnikiem przybędzie 
na spoczynek z szcmrzącym, zmęczonym, a często i zgłodnia­
łym żołnierzem, wtedy kilka trafnych strzałów, nietylko go na­
rażą na znaczne straty, gdyż co dzień i na kilku punktach się
powtórzą, a te strzały pozbawiając wypoczynku, mogą wojsko 
szeregowe o dezorganizacyją przyprowadzić. Wtedy bowiem 
żołnierz kilkakrotnie tym sposobem spłoszony, widzi wroga za 
każdą skałą, za każdym krzakiem. To usposobienie umysłów 
jak jest zabójcze dla każdego chorego, rannego, wie dobrze ten, 
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co był wwojnie i porównał ilu ludzi ginie od broni nieprzyja­
cielskiej, a ilu gorączki pożerają. Gdy tym sposobem powstanie 
przetrwa pierwszą kryzys, w miarę jak się rozszerza, siły swe 
do spójności przyprowadza i ruchy jego stają się śmielsze, za­
czepne. Wtedy nieprzyjaciel, mając żołnierza zmordowanego i 
zdemoralizowanego' unika spotkania, bo tam jnż niema pew­
ności zwycieztwa, a jest pewność poniesienia straty.

W tem pojęciu postępowali hiszpańscy insurienci, i dla tego 
przez cały miesiąc Czerwiec, niebyło prawie spotkania pomię­
dzy niemi a Jenerałami Espartery, a wszakże i tak sprawa jego 
już się chyliła do upadku. W następującym miesiącu upadała 
przyspieszonym biegiem, bo insurjenci śmielej działając, dążyli 
do ostatecznego rozwiązania. Skoro albowiem Espartero zatrzy­
mał się w Albacede, Jenerał Narvaes świeżo przybyły do Wa­
lencji z Jenerałem Concha(Koncia) umocniwszy to miasto, po­
spieszył na spotkanie nieprzyjaciela. Śmiałym ruchem 3 Lipca 
stanął pod Tcruel i tamże tem ważniejsze odniósł zwycięstwo, 
iż część wojska przeciwnego z nim się połączyła. Ani sobie, ani 
przeciwnikom niedając odpoczynku, Jenerał Narvaes pędem 
stanął dnia następnego w Daroka. Ruch ten był niezmiernie 
ważny a razem niezmiernie śmiały. Z tego bowiem punktu Je­
nerał groził odcięciem Lerydy od Saragossy, to jest Jenerała 
Zurbano od Jenerała Seoane, oraz tego ostatniego od Madrytu. 
Lecz przez to, Jenerał Narvaes sam, przez dwa wojska mógł 
być ściśniętym , sam narażał swoją podstawę , szedi więc na 
zgubne imię. Lecz kto walczy w swoim kraju, na swoim grun­
cie, oparty na uczuciu i potrzebie narodowej, ten podstawę ma 
wszędzie, bo jest u siebie. W takim wypadku, ten tylko idzie 
na zgubne imię, kto zgubił głowę,lub jej nigdy niemiał. Ruch 
więc Jenerała Narraes lubo śmiały, był bezpieczny, bo on 
będąc wśród sprzyjającej ludności, byt u siebie i mocną miał 
podstawę : widziano ochotników spieszących do szeregów Nar- 
vaesa, tylko z kijem w ręku, w nadziei iż dostaną broń po pole­
głych. Nieprzestając na tem Narraes, ruszył do Kalatayaud i 
odciął zupełnie Jenerała Seoane od Madrytu : oraz tym ruchem 
uczynił niepodobnem połączenie się jego z Espertero. W miarę 
jak Narvaes zuchwałej postępował, przeciwnicy w tem większą 
trwogę i otrętwiałość zdawali się wpadać.

Podczas gdy Naiwaes odbywał swój ruch do Kalctayud, Je­
nerał Zurbano, dla braku żywności, nie mogąc się zamknąć 
w Lerydzie, powtórnie opuścił Katalonją dążąc do Saragossy. 
Oswobodzona więc Katalonja czując się bezpieczniejszą, juntę 
swoją wysłała do Barcelony,a rozpuściwszy powołane ogólne po­
wstanie, rozkazała tylko z popisowych tworzyć regularne za­
stępy.

39 40.
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Wtedy już sam Espartero zdaje się iż zwątpi! o swój sprawie, 
polecił albowiem Jenerałowi Van Halen zajęcie Sevilli, która 
przecinała drogę do Kadyxu. Gdy więc Van Halen 7° Lipca 
stanął pod Sevilla, Espartero 8° opuścił Albacede, w któréj 
cięgle nieporuszony stał dotąd, i wsteczny swój ruch ku An­
daluzyt rozpoczął. Madryt zaś będąc z trzech stron zagrożony 
od zbliżających się insurjentów, 10° został ogłoszony w stanie 
oblężenia. Pod tę porę w całej Hiszpanii trzy tylko wielkie mia­
sta Madryt,Saragossa i Kadyx,uznawały jeszcze władze Jła Es- 
pertero. Rzecz uderzająca iż w kraju, tak miejscowemi zwy­
czajami, interessami podzielonym, iw którym zwykle jakaś 
tylko część ludności miała udział w licznych zaburzeniach któ­
re od wielu lat Iliszpaniją niepokoją, tym razem taka jedno­
myślność okazała się przeciw Jenerałowi Espartero. Lecz to 
jeszcze więcej uderza, że Hiszpanie nictylko byli jednomyślni 
w przeczenia, ale że niemi byli i w twierdzeniu : to jest że jak 
powszechnie okazywali iż nie clicą Espartery, tak równie jed- 
nozgodnie działali tylko w imieniu królowy (1). Ci nawet któ­
rzy dzisiaj widocznie radziby zwalić władze monarchiczną, 
wtedy mając bliższego przeciwuika (Esparterę) usilnie ją popie­
rali. Czyżby to postępowanie, ten wysoki sens polityczny, ta 
rzetelna miłość sprawy, w ludziach którzy nic teoryami, nie- 
szkalowaniem, nie brudnemi drobnemi intrygami, lecz krwią 
i czynem popierają swą zasadę, nie powinnoby posłużyć za 
wzór i naukę, dla tych co w kącie, lub z daleka, językiem słu­
żą swej sprawie, a czynem hołdują obcemu najezdcy, cierpiąc 
go na swej ziemi?

Rozwiązanie drammatu hiszpańskiego zbliżało się coraz wię­
cej. Nakoniec 14° Lipca, Jenerał Aspiros ukazał się pod mura- 
mi Madrytu, 15° zaś Jenerał Narvaes. Uderzającym jest ruch 
tego Jenerała : 1° Lipca wyszedł w 3,000 ludzi z Walencyi : 
miał potyczki w Teruel, Daroka, Kalatayud, a 15 stanął w dzie­
sięć tysięcy ludzi pod Madrytem.

Na wiadomość ruchu Jła Narvaes ku Madrytowi, Jenerało­
wie Seoane i Zurbano opuścili Saragosse, dążąc na pomoc sto­
licy. Lecz nictylko Jł Narvaes ich wyprzedzał a dwa dni po­
chodu, lecz za niemi, również także o dwa dni, postępował Jł 
Serrano z wojskiem insurjentów Katalonii. Tak więc gościniec 
do Madrytu, dziwny dla wojskowego przedstawiał widok, po­
mieszanych kolumn nieprzyjacielskich wzajem się goniących, 
wzajem odciętych i odcinających się.

Skoro tylko stanął Jł Narvaes pod Madrytem, wezwał miasto 
do poddania : rząd 17° odrzucił to wezwanie. Wtedy Jenerał 
Narvaes okrążając Madryt dla spotkania Jenerała Seoane, kilku 
wystrzałami działowymi odpowiedział z miastu: od jednego ztych 
pocisków poległ odważny i powszechnie szacowany, nasz zio­
mek kapitan Swidziński. Cześć i pokój wam wszyscy polegli 
Ziomkowie, co krwią waszą, zasługami waszemi przedłużacie 
życie Polski — bo każdy obcy co patrzy na dzielność jéj synów’, 
nie wątpi iż ich ramie skruszy kiedyś ochydne jarzmo niewoli, 
które dziś Polskę tłoczy.

Nakoniec Jenerał Narvaes zajął stanowisko 18° pod Torechon 
(Torejon), zaś Jł Seoane, pod Alcala dc Henares, Już 19° oba

(i) Tę sprawied:iwosć oidąt im „parlamencie Lord Abirdeen, gdy broniąc o- 
hecnej insurekcji przeciwko zarzutowi, jakoby ona była skutkiem intrygi obcych, 
rzeki : • Ta insurakeya swoją jednomyślnością najsilniej dowiodła, iż ona była 
t wuczuciu, w potrzebie narodu. Sądzić inaczej byłoby to krzywdzić Hiszpa. 
« nów. Naród tylko o swojćj woli może powstać, niepodległość sobie utworzyć i 
a zapewnić, lecz obcy mu jćj nieds, ani ruchu nie wywoła. , Jaka w tych sło­
wach d' a naąjoauka.

przeciwne wojska byty na widoku, wszakże spotkanie nastąpiło 
dopiero 22° Lipca, pod Torechon. Z początku zanosiło się na 
walkę dosyć żwawą gdy po śmiałem natarciu Jła Narvaes, woj­
sko przeciwne opuściło sprawę rejenta, i połączyło się z insur- 
jentami. W skutek tego wypadku Madryt się poddał, i Narvaes 
z połączoncm wojskiem wszedł 24 Lipca do stolicy : następne­
go dnia 25 powołano do rządów ministerium López, którego 
oddalenie spowodowało obecną insurekcyją.

Na tym skończyła się insurekeya rozpoczęta przeciw władzy 
rejenta podniesiona, lecz zaszłe wypadki pod Sewillą nadto są 
piękne, aby z nich główniejsze szczegóły nie przytoczyć. Po­
czątkowe działanie Jenerała Vem Halen przeciwko Sewilli, by­
ło nic nieznaczące, bo chociaż miasto wcale nie jest utwier­
dzone, wszakże J1 Van Halen, nie mając stosownej artyleryi 
do swoich zamiarów, czekać musial na jćj przybycie z Kadyxu. 
Palba 20 Lipca dopiero, rozpoczętą została, przez połączonych 
Jenerałów Espartero i V. Halen : już 23, dwa duże przedmie­
ścia były zniszczone i 900 pocisków rzucono do miasta. Dla 
dobrego oddania położenia rzeczy, jak i dla uczczenia cnoty 
osób piszących następujące listy, przytacza się tłumaczenie o- 
nych. Ogłoszony gubernatorem miasta Jenerał Figueras tak pi­
sał 20 Lipca, do swojćj żony, po otworzeniu ognia przez Jła 
V. Halen na miasto; « Moja Maryo, nieprzyjaciel rozpoczął 
« swój ogień : mój dużo mu już sprawia szkody, ale go jeszcze 
« powiększę. Bądź spokojną, wszakże gdybyś się obawiała 
« bomb w domu, upoważniam cię przenieść sic gdzie ze- 
« chcesz. etc. etc. »

Oto jest odpowiedź Pani Figueras: «Mój drogi Franciszku, 
» już od kilku dni, postanowSam, czekać w domu, jak żoł-
< nierz na mojćm stanowisku, na los, jaki Pan Bóg, raczy mi 
« przeznaczyć. Tutaj opatrywać będę moich synów i ciebie, 
« gdybście wrócili rannemi: mój wyjazd zaś byłby zbiego- 
» stwem, niegodnćm żony twojej, niegodnćm matki, twoich 
« dzieci. »

List biskupa kanaryjskiego, starca 80 letniego byl następu­
jącej osnowy : < Biskup Kanaryjski Józef Tadeusz, do kapitana 
« jeneralnego Figueras. JW Panie, pragnąc zająć stanowisko,
« które mnie się należy, wśród niebezpieczentw grożących,
» temu wiekopomnemu grodowi, ofiaruję moje osobiste usługi
< w przyrządzonych lazaretach dla rannych, etc. etc. »

Z takiemi ludźmi, z takićm postępowaniem będącemi, nic 
dziwnego że Sewilla, miasto otwarte, tak wielkie, ludne, a bo­
gatsze jak Warszawa, nie uległo—ona się zaś poddała. Na dłu­
gie wieki zostanie obrona Sewilli wzorem i pocieszającą cechą 
poświęcenia, dzisiejszych pokoleń. Wszystkie uczucia w naj- 
piękniajszćm świetle zajaśniały. Gdy zdolna ludność walczyła na 
wałach, sypała nowe działobitnie lub posługiwała przy działach, 
reszta napełniając, kościoły, gorące modły zasyłała do niebios— 
lub w świetnych processyach błagała miłosierdzia, Wszechmoc­
nego Opiekuna uciśnionych. Na szczycie katedry powiewał 
sztandar Króla S. Ferdynanda, z którym on pod Sewillą 1234 
r. walne odniósł zwycięztwo nad Maurami: we wszystkiyh zaś 
kościołach wystawiony przenajświętszy sakrament, na oczy 
przedstawiał ludowi, rodzaj walki śmiertelnej, którą wiódł o- 
becnie.

Otóż my nie walczyliśmy, ani z tćm zawzięciem plemiennćm 
gdy idzie o byt, ani z tym fanatyzmem, któren gorącość wiary 
obtidza — walczyliśmy bez postanowienia, więcej dla honoru 
żołnierskiego, walczyliśmy w polach i równinach, w rozwinię­
tym szyku, a to przy nielicznych szeregach, bez znajomość
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sztuki, bez wiadomości i wiary zwycięztwa — upaść też musie- 
liśmy!— Nie zastąpią nas pozostali w kraju, płaskie i ciemne 
samoluby, różnych dworów urzędniki, ani owi podróżujący, 
których niemile postacie zapełniają zagraniczne domy, mody, 
szulerni, lub rozpusty. Ten znaczy swój pobyt za granicą, iż 
parę tuzinów kamizelek nawet z Londynu wywodzi, — ów, że 
ograł nawet szulernią paryzką : najlepsi z nich, straciwszy 
wiarę w Polskę, aby jćj byt poprawić (t. j. swój majątek po­
większyć), handlowe spółki zakładają, machiny sprowadzają. 
Jak wy w Polskę nie wierzycie, tak i ona w was nie wierzy, 
chociaż nosicie świetne imiona, które przodkowie zasługami i 
cnotą zyskali: chociaż wielkie wasze posiadłości, dane od Oj­
czyzny właśnie za owe przodków zasługi, są dla was obowiąz­
kiem do wiernej a gorliwej służby. Czas abyście się upamietali 
—miana waszego z sobą nie zabierzecie, a z użytku onego zdać 
liczbę kiedyś musicie. Lecz i tutaj jeszcze może zajaśnieć dzień, 
w którym Polska was znać nie będzie chciala i sięgnie, równie 
dobrze berłem królewskiem jak prawicą republikancką, po wa­
sze zamknięte dziś szkatuły i niesforne głowy. — Nadzieje Pol­
ski bez wątpienia są w tej młodzieży, której ogień przygasić nie 
mogą srogie męczarnie wroga—którćj poświęcenia i miłość dla 
Ojczyzny, rośnie z jćj niebezpieczeństwem—którćj wytrwałość 
zwycięża samą zaciętość prześladowców. Pmk żaden nie minie, 
żeby część tćj bohaterskiej młodzieży nie podsyciła krwią swo­
ją obumierającego drzewa Ojczyzny. Lecz pamiętajcie, że zbyt 
częste poręby, mogłyby wycieńczyć i Białowieżę, tę prababkę 
puszczy i wolności naszych. Kto zasługuje na więzy i katusze, 
ten spiskuje — kto spiskuje, aby niewinnych nie czynił ofiar, 
musi chcieć powstania — lecz chcąc powstania, aby to nie zo­
stało marzeniem, snem, poezyą, dymem; — Irzeba wiedzieć, 
jak powstać—gdzie powstać—pod kim i zkim powstać...

Sewilla z chlubą dla naszego wieku, dla narodu hiszpańskie­
go a zwłaszcza dla siebie, wytrzymawszy od 19 do 26 Lipca 
srogie bombardowanie, nakoniec oswobodzoną została. Skoro 
bowiem z jednej strony, zbliżać się począł Jł Koncia (Conscha) 
ciągnący z Grenady, z drogiej zaś nadeszły wiadomości o zaję­
ciu Madrytu przez insurjentów, Jł Espartero, postanowił swój 
odwrót, wszakże aby go pokryć, rozkazał Jłowi V. Halen dalej 
strzelać do miasta. Nakoniec w nocy 26 Lipca i V. Halen po­
czął się cofać za Esparterą ku Kadyxowi. Gdy i to miasto za 
insurekcyą się oświadczyło, a Jł Kuncia natarczywie ich ści­
gał, Espartero, V. Halen i mała liczba oficerów sztabu (między 
temi znajduje się nasz rodak pułkownik Mięhał Horain) opu­
ścili ziemię hiszpańską, chroniąc się 30 Lipca na statek angiel­
ski.

Z tego wyliczenia wypadków, które spowodowały upadek 
Espartcry, dobitnie widzieć można, jak słabe i bezbronne na­
wet powstania od razu sparaliżowały, ruchy wojska szerego­
wego. Ztąd dla nas rzetelna nauka i przykład, z którego może 
w przyszłości korzystać lcpićj potrafiemy. Takiego działania 
łatwa i krótka zasada: na wielu miejscach, małemi kupami 
powstać—unikać bitew—przesmyki i ciaśniny osadzić komu- 
nikacyc przerywać — oddziały nieprzyjacielskie pomiędzy sobą 
odcinać i ogładzać. Są tacy co mówią, że prawda, iż wojną 
podjazdową można zniszczyć w swoim kraju, obce najezdnicze 
wojska, ale to nie w Polszczę. Bo mówią oni, iż wojna taka u- 
tlać się może w Hiszpanii, bo tam są góry — może się udać 
w Algieryi, bo tam jest pustynia — może się udać w Wandei, 
bo tam są żywe płoty. (*) Na podobne zarzuty brakło odpo­

(*) Możemy upewnić naszych czytelników,iż cytujemy dosłownie.

wiedzi, w naszem bowiem przekonaniu Polska ma potrzebne 
siły do powstania. Jedyną do tego przeszkodą, długo myśleli- 
śmy jest, Polacy nie chcą: wyznamy szczerze, baliśmy się na­
wet, żeby wkrótce wróg nic powiedział, w Polszczę nie ma 
Polaków. Gdybyścic rodacy, tak próżni, tak zarozumieli, dra­
żliwi, jak zwykle jesteśmy, czytali byli raport Konsula Prus­
kiego z Krakowa pisany, w jakich farbach was maluje, w ja­
kiem świetle was przedstawia, pewno nie jeden byłby spłonął 
od wstydu, a może i rozgorzał chęcią zemsty. Dzisiaj wszakże 
balsam słodyczy padł na serce zbolałe : patrząc na ruch na u- 
czucia młodego pokolenia, na zaludnianie to lochów, to dzikich 
pustyń, nikt nic będzie śmiał rzec, iż MŁODZI Polacy nie chcą 
powstać — jeżeli Polska nie powstaje, to jedynie dla tego, bo 
jeszcze powstać nie umie.

Zarzucają naszemu dziennikowi, iż używa czasem gminnych, 
lubo zdrową naukę obejmujących przysłowiów. Te zarzuty nie 
wstrzymają nas od przytoczenia tutaj, dosyć gminnego, cho­
ciaż rzetelnego wypadku, bo i on zdrową naukę mieści w sobie. 
Udający paralityka żebrak w Częstochowie, przeraźliwie krzy­
czał i zaklinał o pomoc, bo pędzący z góry na niego pojazd, 
śmiercią mu groził: on zaś naturalnie (jako paralityk) nie miał 
sił, aby się wyratować. Lecz gdy ów żebrak postrzegł, że-nikt 
nie myśli go ratować, a woćnica już końmi nie włada, wtedy 
mniemany paralityk, takich nóg wydobył, że i rozhukane ko­
nie wyprzedził. Użyjmy sił naszych, ale stosownie, a wnet i 
siebie i świat cały przekonamy, że tylko udawaliśmy parality­
ków. Lecz po co do przyszłości się odwoływać, kiedy mamy 
w naszej przeszłości dobitne tego dowody. Przed nocą 29 Li­
stopada, nikt w możność powstania nie wierzył, i gdyby Wy­
socki był się kogo radził, to pewnie powstania by nie było. 
Wszakże dzisiaj nikt prawie nie wątpi (X. Lubecki w Paryżu 
był tego zdania) iż upadliśmy, nie pod przemocą nieprzyjaciela, 
lecz pod brzemieniem politycznych i wojskowych, własnych 
błędów.

Pragnąc tem silniej utwierdzić to przekonanie, iż upadliśmy 
nie brakiem środków, lecz brakiem wiadomości użycia onych, 
a razem pragnąc oddać winną cześć, wysokiej wartości i pa- 
tryotycznym uczuciom Jla Paca, przytoczemy słowa jego z po­
wyższego powodu wyrzeczone. Udając się ku granicy pruskiej, 
Jł Pac rzeki do dowódzcy krakusów, dającego mu eskortę : 
t Ta wojna Wielką dla mnie nauką : przekonałem się iż nie 
« tak trudno pobić Rossyą jak myślałem. Ludzi zdatnych nam 
« potrzeba — nad ich usposobieniem pracować należy, bo na - 
« ród jarzma niecierpliwy, a więc instrument zawsze gotowy 
« do użycia. »

Jak widzieliśmy, że w Hiszpanii insurekcyą działając w du­
chu wojny narodowej, podjazdowej, odrazu sparaliżowała woj­
sko szeregowe władzy sobie przeciwnej: tak równie dotykalną 
prawdą stało się i to, iż jedynie ten kraj uratowanym został od 
ostatniej anarchii, od zupełnego rozbicia, tem, że na chwilę 
jedną nie odstąpił zasady monarchicznej i swej dynastyi naro­
dowej. To samo pojęcie służy do Polski: powstanie i dynastya, 
to cała nauka zbawienia Polski. Jedno od drugiego oddzielić 
się nie da, bo jedno bez drugiego istnieć nic może. Kto w je­
dno nie wierzy, ten i w drugie wiary nie ma —jednemu prze­
czy, bo i drugiego nie chce: słowem nie chce .powstania i dy­
nastyi, kto Polski nie chce. Aby zaś nie zostać owym niedo­
wiarkiem, ateuszem politycznymi w coś wierzyć, wiec podo­
bnie tym co w Boga nie wierzą, a natomiast uznając jakieś 
gusła, znaki, instynkta, przeczucia — niewierzący w powstanie
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i dynasty? Polski, wierzy w rozmaite gusła, to w interwencye 
zbrojne, lub gabitetowe. —to w spiski zagraniczne,—to w prze­
powiednie chorej wyobraźni,—to w klubowe ruchy,—to w dy­
plomatyczne protokuly ; słowem, zawsze w obce pomoce : Pol­
ska zaś, tylko przez powstanie z dynastą narodową przyjść mo­
że do niepodległości i znaczenia, jak Hiszpania dzisiaj jawnym 
tego jest dowodem.

L. B.
--------- ——-----------

Paryż, dnia 14 Października 1843.
Dnia 10 b. m., w rocznicę bitwy Maciejowickićj, odbyło 

się pierwszy raz nabożeństwo żałobne w Montmorency za du­
sze braci zmarłych na wygnaniu. Nabożeństwo to odtąd coro­
cznie odbywać się będzie w skutku fundacyi uczynionéj za sta­
raniem Wydziału Historycznego. Wiadomo że doroczny ob­
chód tą samą fundacją zapewniony jest na każdy 10 Maja za 
dusze ś. p. Niemcewicza i Kniaziewicza.

-------- -------------------------------------------

Wyjątek i mowy Kardynała PACCA mianćj przy otwarciu
Akademii Religii Katolickiej w Rzymie, r. b., o stanie obe­
cnym Religii Katolickiej na świccie.

« By odmalować stan Religii Katolickiej na północy, a szcze­
gólniej w Rossii i w nieszczęśliwej Polsce, nieznajduję słów in­
nych nad słowa Papieżów kiedy polecają w Xonsystorzu bis­
kupstwa krajów niewiernych : status plorandas non describen- 
dus, stan który opłakiwać a nie opisywać trzeba. Nieśmiem 
zapuszczać wzroku badawczego w niepewną przyszłość, zacho­
waną tym ludom. Wiem tylko, jak nauczają i pisma święte, i 
dzieje rodzaju ludzkiego, źe kiedy Kościół wyczerpie wszystkie 
zasoby, powstaje Pan aby sądził sprawę ; i że słychać wtedy 
szumiący szmer zwiastuunik owych straszliwych kar, któremi 
niebo uderza całe narody nieoszczędzając głów koronowa­
nych..........................

« Niedziwcie się, moi mili Koledzy, i wy wszyscy słuchacze 
przezacni, żem mówił śmiało i jawnie. Pamiętajcie że człowiek 
ugięty pod ciężarem ośmdziesięciu siedmiu lat, i już blisko 
grobu do którego niedługo zejdzie, głuchym jest zwykle nabła- 
che rady mądrości ludzkiej. »

■ 1 -■ ’¡K-. . L.Wir.. - — .

ŻYWOT KAXDYNALA PACCI.

Pacca Bartłomiej urodził się vilicnevencie 16 Grudnia 1^56 ; 
jest dziś Kardinalem, Dziekanem świętego kollegium, biskupem i 
legatem Pctldri, był Kamerlingiem (ministrem Finansów) i proda- 
tariuszem. 1801 od Piusa VII purpurą rzymską odziany, okazał 
dla niego w walce z. Napoleonem niezachwiane przywiązanie. Jako 
Prodatariusz zwodził częste spory z jenerałem francuskim Miollis. 
Podejrzany o podbudzanie do powstania przeciw Francuzom, był 
■w 1808 przytrzymany i miał być do Benewcntu uprowadzony ; ale 
Pius wyjednał pozwolenie zostawienia go więźniem przy sobie. 
Pospieszył on za Papieżem w czasie wygnania jego do Francii ; ale 
w Greneih od niego odłączony, póllizecia roku przesiedział w wię­
zieniu.

iSi/j do godności swoich wrócony, zmuszony był następnego 
roku przy ujściu wojsk neapolilańskicb pod Muratem, z Rzymu 
wraz z Papieżem uchodzić. Po krótkim pobycie w Genui wrócił 
nazad, został członkiem kongregacyi do spraw chińskich i w 181O 
udał się w poselstwie nadzwyczajnćm do Wiednia. Brał jednakże 
udział w pracach kongregacyi, której poruczono było ułożenie sys- 
tematu do nauk akademicznvcb; 1817 został Gubernatorem Rzy­
mu, a później członkiem kommissii do zbadania stanu finansów 
w państwie papieskicm. Niezacbwianość charakteru jego w nieszczę­
ściach — i wierność aż do poświęcenia, zjednały mu powszechny 
szacunek ; zarzucają mu jednakże wiele surowych środków, któ- 
rcini się odznaczył powrót Piusa VII. Leon XII także zaszczycał 
Pacce swojćm zaufaniem i przyjaźnią ; mimo tego jednak złożył 
on urząd Kamerlinga w i8a4, i Leon XII wybrał na jego miejscu 
Kardinala Galeffi. Pacca pozbierał maleryaly do historii stolicy 
świętej od czasu rewolueii francuskiej. Jest dotąd protektorem a- 
kademii archeologicznej od 1816, Biskupem Frascati od 18ao, 
protektorem nauk od 182a.

Berlioz do Ernsta o Karolu Lipińskim 

(z Journal des Dćbats z 12 Września 1843.)

Teraz chcialbym Ci, kochany Ernście, ntówić ze szczegóła­
mi o Lipińskim; ale cóż ci mogę powiedzieć, Tobie violiniście 
tyle wielbionemu, tak klaskanemu od jednego do drugiego krańca 
Europy, czegobyś niewiedzial względem natury talentu tego 
wielkiego virtuosa, który cię poprzedził w zawodzie. Wiesz- 
dobrze i lepićj odemnie jak on śpiewa, jak w stylu wysokim 
jest rzewny i wzruszający, i oddawnaś złożył w swój nieza­
chwianej pamięci wzniosłe oryginalności koncertów jego. Nad­
to, Lipiński podczas pobytu mojego w Dreźnie był tak dosko­
nały, tak wylany dla mnie że pochwały moje w oczach wiciu, 
niezdawalyby się wolnemi od stronności; przypisywano by je 
(niesłusznie, mogę to wyrzec) więcćj wdzięczności niżeli praw­
dziwemu uniesieniu uwielbienia. Ogromne odebrał oklaski na 
drugim koncercie moim, w romansie na violin, i w alto solo 
mojej drugiej symfonii. {Harold}.

WIADOMOŚCI O KONFEDERACYI BARSKIEJ 

WYDANE W POZNANIU, 1843.

Artykuł 1.

Wyszło nie dawno w Poznaniu dzieło pod skromnym tytu­
łem Wiadomości o Konfedracyi Barskiej : nic mała wdzię­
czność należy się bezimiennemu Autorowi, gdyż nowinę tę, a 
nawet świetną część historyi naszej, chociaż nie zbyt odległą, 
tak mało jednak znaną teraźniejszej generacyi, powinnibyśmy 
ciągle mieć przed oczyma.

A jednak, zdaje siejak gdyby kilka wieków już nas przedzie­
lało od tej pamiętnej epoki; wielkie staropolskie cnoty konfe­
deratów, poświęcenie i waleczność ich bez granic, czyny hero­
iczne od któ.iych nic wznieślejszego nie pokaże historyja żadne­
go narodu; przeminęły głucho i nie świetnie, ledwo CO lat 
upłynęło, a już jakby znikły i zatarły się w żowem wiclkićm
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szczególniej na Gdańsk, ale w dobrej monecie je pobierać. Gdy 
monety żadnej wartości nie mającej brać mieszkańcy nie chcieli, 
król filozof wydal edykt zapowiadający, że każdy uporny karze 
cielesnej popadnie. Nabrawszy ludzi, zboża i pieniędzy, jako przy­
jaciel ludzkości, pomyślil o weselach dla swych walecznych ryce­
rzy, rozkazując z każdego powiatu stosunkowo dostawić pewną 
liczbę dorosłych dziewek i wyposażyć każdą pierzyną, czlerma 
poduszkami, krową, dwojgiem świni i trzema dukatami w zlocie.
Z lej to sabińsko-pruskiej konlrybucyi widziano w Starogardzie 
wozy pełne owych narzeczonych z musu, ltozpacz od łona rodzi­
ców i krewnych oddartycb dziewic pocieszano obietnicą, że JKMo- 
ści Majestat zajmuje się dziwoslębami najspieszniej.

Chciwi nasłańcy obdzierali księży, mnichów i szlachtę bez wy­
jątku, tak, że szkody z tej napaści dla Rpltej wynikłe w samych 
pieniądzach na 3,000,000 zip. podawano. Nie śmiemy powiedzieć 
za Ferrandem, że Fryderyk 11. postępował sobie w Polsce, jak 
Tatar, nie juk monarcha, przecież nawet najuniżeńszy poddany nie 
śmiał i nie śmie przyznać, aby postąpił jako filozof. Po takich czy­
nach nie wzdrygał się Fryderyk napisać do d’Alcmberta w liście 
z mca Czerwca i7^5 : «. zakładam teraz w Polsce 180 szkółek tak 
protestanckich jak katolickich i uważam sic za Likurga lub Solona 
tych barbarzyńców. Zif’’ tym kroju nieszczęśliwym nic znają prawa 
własności, mocniejszy gnębi bezkarnie słabszego.

Z drugiej strony, pragnęlibyśmy widzieć autora jaśniej i do­
bitniej rozwijającego swoje zasady polityczne, bo dziś historya 
aby była nauczającą, koniecznie musi rozstrzygnąć, a przynaj­
mniej doprowadzić do pewnego rezultatu tę najdelikatniejszą 
część życia narodu formą tegoż rządu.—Na jaką się zaś stronę 
autor przychyla w swoim zdaniu i jak tę kwestyę względem 
Polski ocenił, to z dzielą lego osądzić nic łatwo. — Równie 
chociaż przyznajemy autorowi wypracowaną i nadzwyczaj grun­
towną naukę tego peryodu historyi naszej, i wiele trafnych 
spostrzeżeń są jednak punkta w których niemożemy bezwarun­
kowo przyjąć tego zdania i tak na wstępie autor powiada.

Bezstronność nie dozwala zaiste zapierać błędów podkopujących 
zasady rządu Rzeczypospolitej ; ale dojrzale zastanowienie się 
przekonywa, że te nic wylęgły się z inslitucyi, ale raczej z ich nie­
zachowania i nadużycia. Dzielnym królom nie przeszkadzały one 
bynajmniej do utrzymania potęgi Polski; owszem wspierały często 
słabość jednych, a powściągały nierozważne zapędy drugich. Rył- 
żeby Zygmunt 111 więcej dobrego zrobił, gdyby był absolutnie pa­
nował ? A Jan Kazimierz, ujechawszy zagranicę, bylżeby sam wy­
swobodził kraj od klęsk, które na Polskę ściągnęły familijne jego 
stosunki, bez konfederacyi tyszowieckiej ?

My w tej mierze wolemy trzymać się pamiętnych słów Mo­
chnackiego, że co jeden człowiek zepsuje to drugi a nawet 
dziesiąty naprawić jeszcze może, ale co instytucya raz zepsuje 
to nawet największy człowiek naprawić niezdola chyba z zupeł- 
nem onej zniszczeniem. — I tak wiele błędów Zygmunta III 
naprawionych zostało w ciągu panowania "Władysława IV; raz 
zaś podkopana całość Rzeczypospolitej przez zaprowadzenie 
systematu elekcyjnego, otwierając obszerne pole dla anarchii 
tak niebezpiecznej w narodzie, z natury swojej wojennym, po- 
pędliwym, żądzom wyniesienia się częstokroć ze szkodą kraju 
ludzi ambitnych, a nadewszystko fatalnemu wpływowi obcych, 
tak nadwyrężyła naszą budowę polityczną, że nakoniec musiała 
nieuchronnie runąć w gruzach. — Odwoływać się do nieudol­
ności Stanisława Augusta chcąc dowodzić, żenie instytucyeale 
królowie zgubili nasz kraj, jest to zapominać, że ów nieudolny 
monarcha wyniesiony został na tron przez wpływ obcych, do 
którego drogę otworzyła instytucya; jest to zapomnieć że za 
panowania jego Polska schorzała przez stuletni bezrząd, już 
stała jedną nogą w grobie. — Stanisław August niedołężny, 
nieledwo można powiedzieć występny, najhaniebnićj zawiódłszy 
nadzieje Czartoryskich, którzy na wyniesieniu tego zakładali 
nadzieję ocalenia kraju przez przyprowadzenie do skutku wiel­
kiej swojej reformy; mógł był przynajmniej zginąć z chwałą, 
wołał jednak zostać posłusznym narzędziem; na ostateczne do - 
bicie tego, co i tak już na wątłej osnowie ważyło się; bo cho­
ciaż nie zupełnie jeszcze wymazana z karty Europejskiej rzecz­
pospolita Polska nietylko od pierwszego już zaboru, a zatem na

Taktum historyi, w rozbiorze Polski, i wnukowie mało dziś co 
wiedzy o czynach swoich naddziadów. Mieszkańcy nadbrzeżów 
Dniestru i Sanu, skromnych miasteczek Chocimia, Zwańca, 
Berdyczewa, Częstochowy i tylu innych, nie wiedzy że stąpają 
po ziemi, świeżo co uświęconej czysty cnoty i wielkiemi dzie­
łami oręża; mato kto z pomiędzy nich słyszał jakich to cudów 
waleczności dokazywano wśród miejsc na które co dzień obo- 
jętncm okiem spoglydajy, i że wśród ich cmentarzy, na oko­
licznych mogiładh stepu, sterczy kości niejednego z dzielnych 
Konfederatów Barskich, wołając do nich o pomstę !

W prawdzie tradycyje ludu, ta serdeczna niczem uiezatarta 
historyja narodów, z wdzięcznością przechowała imiona wielu 
mężów ; lud i młodzież ze czcią wspomina Pułaskich, Sawę i 
innych, chociaż czynów ich dokładnie niezna, i czerpać dla sie­
bie nauki nie może; równie jak wiedziony ty nieomylny rachu­
by, instynktem narodu, niezglębiajac przyczyny, huczncmi wi­
watami obchodzi rocznicę 3° Maja.

Ale kiedyż od upadku Ojczyzny młodzież polska miała nau­
czyć się historyi swego kraju? czyli z książek pisanych na roz­
kaz Bossyi i Austryi, i pod przewodnictwem nauczycieli nie 
śmiejących wykraczać za obręb rządowych przepisów ? wśród 
takich okoliczności kiedy myśleć nieledwo było zbrodnią, i je- 
•dno wiwat Koustytucyja Trzeciego Maja posyłało zaludniać pu­
stynie Sybiru, przy ściśnionej wolności druku, prawda przy- 
dlawiona bagnetami nieśmiała wyjść z ukrycia.

Jeżeli nam zostały jeszcze, szczególnie w dawniej zabranych 
prowincyjach, zabytki naszej historyi i języka, winniśmy to nie 
złomnej stałości Xięcia Adama, jego światła i patryotyczna o- 
pieka, usiłowania Towarzystwa Przyjaciół Nauk, wsparte pió­
rem Niemcewicza i gorliwością Czackiego, potrafiły wyratować 
z toni niejeden pomnik narodowy. Walka to jednak nie była 
łatwa przeciw chytrym i potężnym nieprzyjaciołom, którzy po 
dokonaniu swojej zbrodni, nic tak na sercu uiemieli jak ni­
szczyć i zacierać nasze pamiątki historyczne, a zwłaszcza cza­
sów ostatnich « aby podłng przestrogi Piotra W° i pamięć za­
ginęła jakośmy byli narodem; ztąd jak gdyby gruba mgła ogar­
nęła nasze dzieje ojczyste, ztąd pomiędzy nami niewiadomość 
zwłaszcza przedrozbiorowej epoki.

Dziś nawet gdybyśmy niepojmowali celu przymilającej się 
polityki dworu pruskiego, ukazującego się na przemian w pos­
taciach to tygrysa, to baranka, powinnibyśmy się dziwić że wo- 
brębie posiadłości zagarniętych szponami owego kameleona po­
litycznego, cenzura dozwoliła wyjść z pod prassy faktom histo­
rycznym tak wiernym dla narodowości polskiej.— Dzięki więc 
usiłowaniom twoim, Szanowny Rodaku; oby dzieło twoje mo­
gło przelecieć całą Polskę wzdłuż i w poprzek, dziś kiedy naród 
zostawiony sam sobie, wśród niedoli jedynie, silą swoją żywo­
tną wałczyć musi przeciw śmierci, niech wzrastające pokolenie 
zastanowi się nad stuletniemi krzywdami Polski, niech sig do­
wie o okrucieństwach nieprzyjaciół z któremi dotąd zawsze 
Polacy, z wielkomyślnością godną lepszego losu, walczyć tyl­
ko umieli po chrześciańsku, po kawalersku; niech pozna i 
nauczy się czcić pamięć heroicznych swoich naddziadów, niech 
uroni łzę żalu nad losem tych mężnych Konfederatów, co pier­
wsi śmiercią swoją i cierpieniem, odkupili imię polskie od za­
głady w obliczu Boga i ludzi.

Oddawszy autorowi hołd należny jego patryotycznym usiło­
waniom, niech nam wolno teraz będzie krytycznie rozebrać 
jego pracę. — Odznaczać się ona zdaje nadewszystko skrupu­
latną sumiennością w ocenianiu i przyjmowaniu faktów, dykcyą 
poważną, stylem jędrnym, często nawet dowcipnie satyrycznym. 
Cóż na przykład może być trafniejszego nad epizod wkroczenia 
wojsk pruskich do Polski, z powodu zajęcia przez Austryją sta­
rostwa Spizkiego.

Kazał wejść wojskom swoim do Warmii i województw Wielko­
polskich oświadczając, że to czyni dla ukarania Polaków za pogwał­
cenie granic i dla zaslonienia krajów swoich od powietrza. Tym­
czasem na złość powietrzu kazał gwałtem imać rekrutów, wozić 
furaże z kraju zarażonego do Prus, zakładać wielkie magazyny, 
płacić za nie fałszywą monetą, rozpisywać konlrybucye na miasta,
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lat kilkanaście przed Targowicą, ale śmiało można powiedzieć 
oddawna rządzona wpływem mocarstw ościennych, jako pań­
stwo niepodległe przestała esystować de facto na lat kilkadzie­
siąt prze l tem.

Konfederacye zawięzujące się w chwilach krytycznych, są 
raczej dowodem tego co Mochnacki nazywa siłą naszą żywotnią, 
którą naród Polski często rozwinął z tak zadziwiającą energią 
i bohaterstwem. » Dom powiada on, rodzina — Otóż cała 
« tajemnica Polskich insurekcji. Jestestwo familiine mocne 
< w chwili upadku politycznego; oto nerw naszych powstań. » 
Ale błędów instytucji lekce sobie ważyć niemożna, szkodliwej 
zaś dążności konfederacyów najlepiej dowodzi że się pomiędzy 
niemi wylęgła Targowicka. — Dotąd Polska jak marnotrawny 
syn kapitał swój trwoniła, wielkich żywotnych sił swoich 
z korzyścią użyć nieumiała, rozpraszała je w pojedynczych 
bezskutecznych wysiłeniach, czas korzystać z doświadczenia 
przeszłości. — Opłakany to stan kraju który musi chwytać się 
ostatniego remedium, powierzając los swój konfederacjom, to 
jest pewnej liczbie patryotycznyc.h ale często, niezdolnych, a 
zawsze niezgodnych między sobą obywateli, Że Tyszowiecka 
szczęśliwie osiągnęła swój cel, to winna nie naturze swej in­
stytucji ale że mogła na czele szyków swoich postawić Stefana 
Czarneckiego — ale podobni jemu wodzowie nie zawsze są na 
zawołanie, nie co dzień się rodzą.

Do upadku Konfederacji Barskiej jakto sam autor w wielu 
miejscach słusznie dowodzi, przyczyniły się brak jedności w 
działaniach i zgody' pomiędzy członkami generalicyi. — I tak, 
podając wiadomość o stanie Konfederacyi w miesiącu kwietniu 
1769 roku powiada on.

Gdy Zaremba posunął się do Radomia, siało obozem pod wsią 
Meszynką w ziemi Sandeckiej, siedmiu marszałków z oddziałami 
mniej więcej licznemi. Zlamląd wydawali rozkazy do ziem i woje­
wództw o płacenie podatków, wyprawy- zbrojnych łudzi i dostawy 
do wojska. Otrzymywały powtarzane uniwersały pożądany skutek, 
gdy w tych województwach rossyjskiego wojska prawie nie było 
w' miesiącach Marcu i Kwietniu, królewskie zaś albo pozabierane, 
albo nie mając wyraźnych rozkazów uderzenia na konfederatów, 
Umykało się przed nimi. Gdyby w tym czasie był związek między 
dowódzcami konfederacyi i plan ogólny działania, łatwo cala Pol­
ska po lewym brzegu wisły wjednę zlawszy się konfederacyą mo­
gła była zatknąć chorągiew swoje na bramach stolicy; ale nieszczę­
ściem, ani jilanów działania, ani porozumienia pomiędzy dowódz­
cami, ani posłuszeństwa nie było, bo biakowało władzy centralnej 
nad wszystkich wyższej, klóraby stopnie wskazywała i rozdawała. 
Najwyżsi urzędnicy konfederacyi Krasiński i Potocki, całą w Tur­
kach położywszy nadzieję, zbyt mało na tworzenie obrony krajowej 
wpływu mieć mogli, gdyż od wyparcia za Dniestr ciągle prawie 
pos'ród Turków przebywali. Marszalkowie wojewódzcy, regimen- 
tarze, wydawali rozkazy stosowne do odrębnego swego położenia ; 
oddziały bez związku jedne z drugiemi, chodziły z miejsca na miej­
sce, własnych tylko słuchając dowódzców ; wszyscy jeden cel wy­
gnania z kraju Roosyan mieli, lecz trudno było skomhinowae do 
niego środki. Codziennie więcej wykrywała się potrzeba ustano­
wienia najwyższej jakiej magistratury ; ho chociaż biskup Kra­
siński powszechne posiadający zaufanie i znakomici w Cieszynie 
bawiący palryoci utrzymywali korrespondeneyami związki prywa­
tne, te jednak, a zwykle listowne odezwy, nie wszędzie jednakowo
skutkowały. Jakże nieszczęśliwy jest naród, gdy na odzyskanie 
najświętszych, lecz pogwołconych praw swoich, musi poszukiwać 
w odmęcie sił własnych ocalenia ! Wtenczas każdy pomysł wyJaje 
się niepewny, wszystko przeraża, wszystko grozi, ziemia drży pod 
nogą każdego dążącego, bo drogi wszystkie stały się drogażi sa- 
mowotności.

Autor więc pisząc historyą któraby titogła być nauczającą 
ula kraju , powinien był pochwalić patryotyzm ale zganić ins- 
tytucyę, a nie stawiać mu jako przykład Konfederacyą, ową 
nieograniczoną wolność konspirowania bez odwołania się do 
pewnej zwierzchniej władzy, a zatem rozprzężenie sił narodo­
wych ; tyloletyie bowiem doświadczenia powinnyby już nako- 
ntec wszystkich przekonać o niezbędnej potrzebie przy pow­
ianiu, władzy zrozumiałej dla całego ludu, Rządu silnego, 
stałego, któryby mógł zcentralizować w sobie całe siły na­

rodowe a takim rządem nie może bydż inny tylko Monar­
chia dziedziczna w Dynastyi narodowej. —

Słowa zawartew traktacie roku 1764 między Rossyą i Pru­
sami.

Co do Polski zgodzono się przeszkadzać uchwaleniu dziedziczność1 
Ironu, i wszelkie przedsięwzięcia niszczyć, któreby do zmiany form, 
rządu lub praw korony zmierzały.

A które sam autor jakby dla większej dobitności itałickiemi 
literami oznaczył najltpszem są dowodem jak dalece nieprzyja­
ciele nasi obawiali się zaprowadzenia dziedzicznej Monarchii 
w Polsce, przewidując że takowa na zawsze położyłaby tamę 
ich intrygom i interwencjom. — Jakoż jeden z największych 
ludzi jakich Polska kiedy wydała "Wielki Kanclerz Jan Zamoj­
ski jeszcze za czasów Stefana Batorego, przewidywał fatalne 
skutki systematu elekcyjnego i wraz z tym Królem pracował 
nad obaleniem onego; w późniejszych zaś czasach co tylko 
Polska miała prawdziwie światłego uczonego Czartoryscy, Hu­
go, Kołątay, Poczobut, Stanisław Potocki i inni, widzieli ko­
nieczną potrzebę reformy i takowe wśród niesłychanych trud­
ności i niebespieczeństw szczęśliwie nakoniec do skutku przy­
prowadzili w wiekopomnej Konstytucji trzeciego Maja i pomi­
mo wykreślenia Polski z rzędu Państw niepodległych przez 
wielką tę ustawę przygotowali nam świetną przyszłość nadal; 
taka jest moc instytucyi stosownych z potrzebami kraju. — 
Posłuchajmy co mówi w tej mierze Mochnacki : « Śmierć po- 
«lityczna powiada on zaskoczyła naród po zbrojnym powstaniu 
« i w początkach reorganizacji społecznej, reorganizacji na- 
« tchnionej przez rozum i doświadczenie. Polacy wzmocnieni 
i na duchu ożywieni wielkiemi ideami, ulegają trzem ościen- 
t nym dworom, które im tych ideów rozwinąć, i lepiej u- 
« gruntować się w zaczętej rewolucyi i społocznej , w dniu 
« trzeciego Maja niedopuściły. Rozbiór naszego kraju , który 
« wśród tych okoliczności, w tej chwili tak stanowczej, tak 
« wiele obiecującej miał miejsce , nie był więc sekcyą trupa,
< albo obumierającego ciała, lecz żywej istoty odradzającej 
« się w samej katastrofie politycznego zgonu : ziemia została 
« podzielona ale tylko ziemia; co narodu składało istotę , oca- 
t lało, naród stacił byt polityczny skutkiem niemocy swych da- 
« wnych rządów, lecz nie stracił społecznego związku, nie 
« stracił towarzyskiego jestestwa, które znacznie poprawił,
« które bardziej jeszcze udoskonalić zamierzał: Konfederacja
< Barska i ustawa trzeciego Maja, były to dwa wielkie wysile- 
<■ nia, jedne zbrojne drugie prawodawcze, — dwie wielkie 
« reflexye Polski niknącej z rzędu głównych mocarstw euro- 
« pejskich, tracącej polityczną w Sławiańszczyźnie przewagę,
« z mocnem postanowieniem odzyskania tej przewagi w nastę- 
« pnym czasie. — Tu okoliczność wszystko tłómaczy! To głę- 
o bokie przejęcie się samym sobą przed upadkiem, to dobro- 
« wolne pomnożenie obywatelstwa w narodzie, zrodziły dzi- 
« wny i z niczem na świecie nieporównany fenomen ruchów,
« które Polska po upadku swoim rozwinęła.............................
« Istotnie coś nadzwyczajnego, coś wielkiego musiało zajść w 
« Polsce przed ostatniem jej tchnieniem kiedy potem takich 
« cudów dokazać mogła. Wykreślona z karty europejskiej ja- 
« ko potęga polityczna wsystemacie innych potęg, wykreślona 
« podstępem, znalazła w sobie osobliwszy' rodzaj życia, nie- 
« znanego dotychczas w dziejach, znalazła, wykształciła u sie­
li bie exystencyę domową całkiem familijną, daleko mocniej- 
« szą i podobno trwalszą od mocarstw co ją rozebrały. » — 
Zamiast więc oddawać niezasłużone pochwały dawnym insty­
tucjom Rzeczypospolitej, staremu porządkowi rzeczy który 
przyprawił Potskę o utratę niepodległego bytu, starajmy się 
raczej pojąć duchem czystym , narodowym, duchem Konsty- 
tucyi trzeciego Maja. — Polepszyć o ile możności pod wzglę­
dem moralnym i fizycznym byt włościan i klasy mieszczańskiej, 
stosownie do obecnych potrzeb kraju i wieku w którym żyje 
my, ale zawsze stopniowo, bez wstrząśnień socyalnych , uni­
kając zrodzenia zawiści pomiędzy trzema Stanami, ktor e 
dotąd u nas jedną familię stanowią; — otoczyć powagą j 
wzmocnić władzę exekucyjną dla skutecznego odparcia nie.
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przyjaciół zewnętrznych, przez ustanowienie Monarchii 
dziedzicznej w Dynastyi Narodowej. — Oto są obowiązki 
dobrze zrozumianego patryolyzmu, niezbędne warunki wywal­
czenia niepodległości; oto jest wielka narodowa droga od pół 
wieku już wskazana nam przez tę dobroczynną ustawę.

Wracając się do politycznych opinii wyrażonych przez auto­
ra, znajdujemy na karcie 259tej następujące wyrazy :

Polska w tym czasie przedstawiała światu dwa obrazy nie ma­
jące podobnych w dziejach. W pierwszym trzech monarchów, któ­
rzy opiekując się czwartym niszczą i zabierają mu królestwa poło­
wę; w drugim, króla piąty rok walczącego z obrońcami własnej 
jego i narodu niepodległości. Przypatrując się im rewolucya fran- 
cuzka mogąca się jeszcze długo odwlec, szybko dojrzewać zaczęła, 
a ludy widząc, że monarchowie, wielkimi ogłaszani, namiętnościom 
swoim nietylko dobro kraju, ale godność własnych tronów poświę- 
jąca, zaczęły myśleć o pewniejszych bytu swego rękojmiach.

Że absolutyzm skompromitował formę monarchiczuą naf Za­
chodzie , że nawet mógł przyśpieszyć rewolucyę franenzką, na 
to się zgadzamy; ale zgodziwszy się na myśl tak plonuj, mo­
gącą się tak wielorako a nawet szkodliwie tłumaczyć, niemo- 
żemy tu niepowtórzyć tej dobrze znanej już prawdy. Że , z 
dwóch narodów które obaliwszy u siebie Monarchią szukały 
rękojmi lepszego bytu w wszechwładetwie ludu; jeden, za­
mieszkały , na drugiej półkoli ziemskiej, niemający podówczas 
na ogromnem przestworzu północnej Ameryki, ani jednego 
niebespiecznego albo groźnego sąsiada, przedzielony Oceanem 
od jedynego nieprzyjaciela swojśj niepodległości, i swoich teo- 
ryi politycznych to jest Anglii, nierównie mniej więc od nas 
uczuwający potrzebę silnej i sprężystej władzy przy pow­
staniu ; nie bez wielkich jednak trudności i to dopiero za po­
mocą Francys i po siedmioletnich bojach, wyszedł z walki 
zwycięzko. — Naród ten młody, którego jedyną dotąd historyą 
było pracowite i spokojne osiedlanie nieuprawnego kraju, prze­
rywane tylko . czasami mało znaczącemi utarczkami z dzikim 
indyaninem, jak każda nowa kolonia zostawdony prawie sobie 
samemu, z natury kraju osiedlonego częściowo i w rozmaitych 
czasach, oddawna nawykły rządzić się gminnie, pośród któ­
rego z natury pustynii uprawianej i osiedlanej przez niego, 
każdy mieszkaniec stawał się właścicielem ziemskim, zkąd 
zrodziła się z czasem bezprzykładna gdzieindziej równość ma­
jątkowa; naród pochodzenia Anglo-Saxońskiego , zimny, roz­
ważny, stały w przedsięwzięciu, którego jedyną ambicyą było 
i dotąd jest uprawiać ziemię i wzbogacać się handlem, do cze­
go mu sposobność nadarzają niezmierne przestrzenie ziemi i 
morza pośród których go posadziła Opatrzność. Naród nako­
niec który biorąc swój początek od protestanckich reformato­
rów, prześladowanych w Anglii za religijne i polityczne opinie, 
zachował zaszczepioną sobie przez nich oświatę religijną, i za­
sady równości politycznej i religijnej. — Oswobodziwszy’się on 
z nienaturalnego jarzma Anglii, spokojnie, bez najmniejszego 
wstrząśnienia socyalnego, zajął właściwe mu miejsce w demo- 
kracyi do której szczęśliwy zbieg okoliczności od lat dwiestu 
doskonale go już był przygotował. — I dotąd na zajętem przez 
siebie stanowiska lubo nie bez wielkich przywar jednak po­
myślnie utrzymał się, a to dla przyczyn których ani w po­
łożeniu żadnego innego kraju ani w charakterze i historyi 
żadnego innego ludu pokazać nie podobna a nad któremi w 
innem miejscu obszerniej zastanowić się zamierzamy. — Na­
ród ten którego wojny o niepodległość niemożna brać za jedno 
z wojną socyalną; który podnosił oręż nie przeciw Monarchii I 
bo o tę mało się troszczył ale przeciw metropolii jak każda s 
kolonia poczuwająca się na siłach do udzielnego bytu; który 
socyalnej wo/ny u siebie nie potrzebował bo z natury swojej ' 
t kraju w którym się osiedlił urodził się i zrósł demokracyą; 
o którem jeden znakomity pisarz słusznie wyraził się że .< z ło­
na jego odrazu wyszła na świat dojrzała demokracya tak jak 
niegdyś z mózgu Jowisza Minerwa całkiem zbrojna,» stanowi 
mejako fenomen, excepcyę polityczną i dla nas Polaków pod 
■^aanem względem za miarę porównania służyć nie może. — 
Ale rzućmy teraz okiem na Francyą, naród bliżej nas dotyczą­

cy, więcej spowinowacony z nami charakterem i stopniem oś­
wiaty, na wyższym stopniu cywilizacyi a jednak jeszcze nie 
dosyć przygotowany do wprowadzenia w życie praktyczne 
Wszechwładztwa ludu , gdyby mu tego nawet dozwalały jego 
przeszła hisiorya i nałogi polityczne, jego położenie geogra­
ficzne , w obec tylu groźnych i zbrojnych sąsiadów, a nade- 
wszyslko obok namiętnego charakteru ludność skupiona wma- 
łem obrębie, a zatem tyle strasznych passyi skupionych we­
wnątrz , walczących z sobą, które niemając obszernego pola 
do wylania się na zewnątrz, do zużytecznienia na drogach le­
galnych godziwych, nieugięte w karby silnej i trwałej władzy 
wykonawczej groziłyby mu ostateczną zagładą.

Naród ten jak nam dobrze wiadomo, obaliwszy u siebie 
zkompromitowony absolutyzm, mieczem i ogniem napiętnował 
wszech władztwo ludu, i długo błąkając się po bezdrożach nie­
praktycznych utopii, dopuściwszy się gwałtów i przelewu krwi 
na które ludzkość się wzdryga, powrócił nakoniec do złagodzo­
nej konstytucyą reprezentacyjną formy nionarcbicznej od któ­
rej mu oddalać się nie było wolno; ale na długie może pasmo 
lat zaszczepił u siebie, zawiść pomiędzy stanami, nieufność 
pomiędzy rządcami a rządzącemi. — Gdyż w świecie moral­
nym równie jak i w świecie fizycznym, są pewne niezmienne 
prawa jakby ręką samego stwórcy nakreślone przeciw którym 
bezkarnie wykraczać niemożna. Podług tych praw, we rozroście 
i dojrzałości swojej równic jak ciała organiczne tak i ciała 
społeczne musą niezbędnie przechodzić stopniowo, z jednego 
szczebla na drugi; i jeżeli tym najwyższym wzrostem i dojrza­
łością społeczeństw ma zostać demokracya; jeżeli jest wola 
opatrzności ażeby, w ukrytej dla nas przyszłości wieków, a 
więc o czem stanowczo sądzić niemożemy; wszechwładztwo 
ludów spłynąć miało na wszystkie kraje i wszystkie narody; to 
przynajmniej, możemy z pewnością utrzymywać, że, nie 
wprzódy, aż po dokonaniu niezbędnego warunku, ażpo przej­
ściu przez wszystkie poprzednie formy escystencyi : po wy­
doskonaleniu się w życiu politycznem, w monarchii konstytu­
cyjnej, nadającej massom ludu naprzód wolność, potem oświatę, 
następnie własność, nakoniec, powołując, je do uczestnictwa 
w życiu publicznem, coraz w większej liczbie ale zawsze zwol­
na, stopniowo; w takiej monarchii nakoniec jakiej my Polacy 
na lepszą rękojmię mamy w mądrej ustawie Trzeciego Maja.

Czyż nie wynika ztąd najoczewiściej, że jakiejkolwiek opinii 
politycznej byle dobrze życzący krajowi Polacy, zważywszy dziś 
stopień oświaty i zupełny brak umieiętności życia politycznego 
w massach naszego ludu powinnibyśmy się zgodzić na jedno i 
przyznać w monarchii konstytucyjnej nietylko jedyny środek 
niepodległej exvstcncyi, ale nadto, podług jednych, summum 
bonum, wedle drugich niezbędny szczebel do dalszego postępu. 
Taka jest według nas Szanowny Autorze najlepsza rękojmia 
bytu i swobody dla ludu Polskiego. J. M. K.

-ctt&Młte-

Grzegorz z Sanoka,

Grzegorz z Sanoka, po ukończonych naukach w Krakowie, 
udał się do Rzymu, tam dla swych przymiotów, nauki i bie­
głości w muzyce, tyle od Eugeniusza IV był cenionym, że ten 
ledwie z wielką trudnością pozwolił mu wrócić do Ojczyzny.

Towarzyszył on w nieszczęśliwej wyprawie pod Warną Wła­
dysławowi królowi, poczem Huniad rządca Węgier powierzył 
mu wychowanie synów swoich, z których Maciej był później 
Królem Węgierskim, nauk i sztuk pięknych opiekunem i 
Węgier prawodawcą. \

Przybył Grzegorz do Polski w ch?,rakterze posła Węgier-
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skiego, złożył potem ten obowiązek i w r. 1651 został arcy- 
biskubem Lwowskim.

Kałimach Bonacorsi, obszernie życie Grzegozra opisał, upe­
wniając, że on to pierwszy wzbudził smak klassycznej litera­
tury u nas i w Węgrzech, oraz pierwszy był upowszechnicie- 
lem sztuk wyzwolonych w Polsce. Tam między licznemi przy­
miotami jego,, przytacza Kałimach, że Grzegorz nienawidził 
dyalektyki scholastycznej, zawiąc ją snem czuwających, 
lantium somnia. Toż samo sadził o astrologii, mówiąc: że ci, co 
usiłują przewidzieć przyszłość nietylko sami się oszukują, lecz 
nadto, dręczą tych, co oczekują przyrzeczonego szczęścia, lub 
mają obawę zapowiedzianego przypadku. To przekonanie Grze­
gorza, było właśnie w wieku, w którym dyalektyka i astrolo­
gia szczyciły się powszechną wiarą i powagą.

Długosz Jan.

Pospolicie Longinus zwany, syn Jana, Starosty nowowiej­
skiego, rodził się 1415; po ukończonych w Krakowie naukach, 
wszedł na dwór Zbigniewa Oleśnickiego, tam zdolnością iprży- 
kładnem prowadzeniem się na przywiązanie Biskupa i szacu­
nek współdomowników zasłużył, wkrótce nawet kanonią kra­
kowską zaszczyconym został. Naówczas użyto go w ważnych 
poselstwach do Papieża, Cesarza i Rzeszy niemieckiej, tam 
więc miał zręczność do okazania wielkich duszy przymiotów i 
głębokiej spraw krajowych znajomości.

Z powrotem do kraju, że zamist Gruszyńskiego, on z kapi­
tułą i akademią promował Siemińsgiego na Biskupstwo Kra­
kowskie, miał więc nieszczęście utracić względy królewskiej 
w skutek czego, nietylko że mu majątek odebrano, lecz nawet 
Długosza wywołanego z Kraju znaglono do smutnego tułania 
się po- świecie. Przecież wkrótce Kazimierz Jagielończyk, nie 
tyle pomny na zasługi uczonego męża, jak raczćj niemogąc o- 
bejść się bez niego, przywołał do Polski, wrócił dawniejszą 
przychylność i zaufanie—Ztąd to od r. 1465 napotykamy Dłu­
gosza nauczycielem licznego Jagielończyków potomstwa, w u- 
kładaniu przymierza z Krzyżakami, gorliwego obywatela, wi- 
dziemy towarzyszącym 'Władysławowi powołanemu na tron cze­
ski, nareszcie w posletwach do Węgier i Prus, ułatwiającego 
najzawikłańsze sprawy Kraju.

Po tylu pracach, w chwili odpoczynku, puścił się Długosz do 
Ziemi świętej, skąd powróciwszy, pragnąc resztę życia w zaci­
szu przepędzić, nie przyjął ofiarowanego mu Podkanclerstwa, 
później arcybiskupstwa Pragskiego, a ledwie przed śmiercią 
przypadłą 1480, pozwolił się uprosić na archikatedrę Lwowską.

On to klassyków łacińskich, Cycerona, Liwiusza, Sallustyu- 
sza i Pliniusza pierwszy do Polski sprowadził, a przed zgonem 
cały swój kosztowny xięgozbiór akademii Krakowskiej zapisał. 
Lecz najcelniejszą pamiątką jego światła i usług dla kraju są: 
Dzieje Narodu Falskiego, które napisał. Onemi to rospocząt 
nową erę dla naszego dziejopistwa — a łącząc z pojęciem umy­
słowym znajomość spraw krajowych; prawdą, odwagą i rze­
telnością przeszedł swych poprzedników.

Piotr z GŁtoi&owa.

Petrus de Chotkowo, zwany od wioski urodzenia, należącej

w ówczas do biskupa Płockiego. Obdarzony wielkiemi zdolno­
ściami do nauk, przykładając sie do filozofii i sztuk pięknych 
w akademii krakowskiej, w niej uzyskał stopień doktora, na­
reszcie katedrę nauczyciela filozofii; powodowany przecież mi­
łością nauk, złożył ten urząd i udał się do Bononii dla wyłącz­
nego poświęcenia się sztuce lekarskiej. Niesiecki w T. 1 str. 
292 naucza, że nasz Piotr tak wielki w medycynie uczynił po­
stęp, że akademia Bonońska powierzyła mu obowiązek publicz­
nego wykładania medycyny dla licznych i ze wszystkich krajów 
cisnących się do niej słuchaczów—Bolesław Xiąże Mazowiecki 
dał raz jeszcze powód Piotrowi do zmiany stanu i zatrudnień 
swoich, przyzwał go bowiem do kraju i zrazu nauczycielem 
swych synów postanowił, później Kanclerzem, kanonikiem, 
nareszcie r. 1481 biskupem Płockim mianow ał.

Starowolski liczy go do najsławniejszych lekarzy owego 
wieku, a Janocki wyszczególniając dzieła jego dodaje : Disci­
plina ac literatura medicalis, vita omni studiosissimus fuit. 
umarł r. 1497.

Kasiraierz Jagielonczyk.
Trudno zalecać słynnego z obojętności dla kraju Kazimierza 

Jagielończyka, bo ten unikał Polski, przesiadywał w Litwie, 
szamotał się niedołężnie z niesforną szlachtą i polował bez 
zmordowania ; gdy przez czas trzydziestoletnich z krzyżakami 
zatargów, na Pomorzu i Prusach ze 21,000 wiosek, ledwie 
3000 ogniem i mieczem nie zostało zniszczonych; samych Ko­
ściołów do 2,000 zburzono, jak ¡Niemcewicz podaje.

Przecież panowanie jego, między najchlubniejszemi dla nas 
policzyć należy, z powodu, że kraje obce pod jego skrzydłami 
szukały opieki, że zakon krzyżacki przez półtrzecia wieku 
z nami wojujący, do chołdu zmuszonym został, a Prusy nęcone 
wolnością, potęgą i sprawiedliwością w r. 1454 rzuciły się 
z zaufaniem w objęcia nasze.

Lecz na tém nie koniec jiszcze— obce państwa składały ko­
rony swoje u stóp dzieci Kazimierza Jagielończyka (rycina) 
poselstwa z Wenecyi, w Trokach wynurzały hołdy,a Iluseii 
Kazan, Szach Perski, tudzież Machomet i Baiazet, sułtani tu­
reccy szukali przymierza, gdy mistrz krzyżacki Erlichhausen i 
Knutson król Szwedkzi wysługiwali sobie przyjaźń Kazimierza.

Pod jego panowaniem sztuka drukarska znalazła w Polsce 
zachętę i opiekę — zjawił się więc pierwszy wykład psalmów 
Jana Turrecremata około 1465 przez Gintera Zayrier—i pier­
wsze druki sławiańskie r. 1491 przez Świętopełka Fioł w Kra­
kowie odciśnięte. A. O.

(Dalszy ciąg nastąpi.']

Wydawca odpowiedzialny : JANUSZ WORONICZ. 

OGŁOSZENIA.
Dochodzą mnie wiadomości że jakaś kobieta francuzka była 

u niektórych osób z zaświadczeniem słabości jakiegoś Pana 
Miłkowskiego, żądając dla tegoż wsparcia. To zaświadczenie 
było przezemnie podpisane; prosiłbym Redakcyi Trzeciego 
Maja o łaskawe umieszczenie małego artykułu, którenby otém 
wszystkich ziomków uwiadomił, i odemnie uprzedził, że ja 
żadnych zaświadczeń podobnych nie wydaję, upraszając usilnie 
żeby takowe świadectwa u prywatnych osób prezentowane za­
trzymane były. Stański.

Paryż, wdrukami i litografii, MAULDE RENOU, przy ulicy Baillcul, 9-11.
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